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*  Z nad ujścia Brnia 1 8  Lipca. W idząc  że 
z zawieszeniem  wydawnictwa „Nowin" us ta /y  nas  d o c h o ­
dzić nowiny z różnych strón  k ra ju ,  w id z ą c  ze i mojemu 
sąsiadowi z nad ujścia W isło ki juz b rak ło  k o n c e p t u , a nie 
chcąc  aby ta okolica została z u p e łn ie  bez w ie śc i ,  o śm ie ­
lam się  zacząć k o re sp o n d o w a ć  także z n ad  ujścia rz ek i ,  
ale nies te ty  rzeki zupełn ie  nie s ławnej  a zatem  i n ie sp ła -  
w n e j , bo po niej n aw et  k rokw iaste  d rzewa , k tó re  dzisiaj 
be lkam i s ię  zowią,  by nie sp łynę ły .  Ale w szakże  to wszy­
s tko  j e s t  w m ocy  Boga a jak  w dzisiejszych czasach 
w m o cy  pien iędzy  i akcji. Kto wie jak  s ię  uda kolej szla­
c h e c k a ,  to sz lachta  tyle jak w idać  mająca p ieniędy, w e­
źmie s ię  zapew ne  do sp ław n o śc i  r z e k , a w tedy  i mój 
B reń  chociaż  dziś suchym  nazwany, przem ien i  sw o je  kory­
to i w tedy  p a ro w e  statki będą  p ru ć  nurty  jego.

P ro szę  nie brać  to za d rw iny  i ow szem  dzieją się  
dziś rzeczy o k tó rych  się  naszym  filozofom nie śn i ło ,  zna j­
du ją  s ię  kapita ły  w ręk ach  lu d z i ,  k tórzy  os ta tkam i grosza  
a  cza sem  os ta tk iem  lasu gon i l i ,  a dziś biorą  a k c je  na  kilka 
i k i lkanaście  tysięcy!

I jakże  nie w ie r z y ć , że chociaż  czas cudów  p rzem i­
n ą ł ,  n o w e  się cuda  zjawiają!

W  okolicy naszej u rodzaje  oziminy dość  p iękn ie  się  
u d a ły ;  o  wiosnianych tego  nie m ożna  p o w ied z ieć ,  bo pa­
nująca  ciągle posucha  dużo im zaszkodziła . P o su ch a  ta za­
p e w n e  musiała być tylko m ie j s c o w a , bo czy tałem  w Cza­
s ie  k o r e s p o n d e n c ją , gdzie się na zbytek deszczu  użalają. 
K om uż  zatem  w ierzyć ,  jeśli n ie Czasowi, owej wyroczni;

„Co od p oczą tku  do końca  św ia ta ,
„Z każdą  godziną  coś nam  z w ias tu je ;
„ C ie rn iem  i kwia tem  nam  życie s p l a t a ,
, ,J e d n o  n a p r a w ia , gdy d ru g ie  psuje.
„A kto się  z czasem  z nas p o ra c h u je ,
„ T e n  żal w sw em  se rcu  p o czu je  p e w n ie ;
„A kto przeczyta co Czas d r u k u j e ,
„Jeśl i  nie  zaśnie  , przynajmnie j  z i e w n ie !

U nas zatem  od począ tku Maja nie było deszczu  aż
2 5  maja przez dz ień  j e d e n ,  i po tem  burza 9  C z e rw c a ,
k tóra  oprócz  wybicia okien  ziemi nie zwilżyła,  14go także 
deszcz pokropił.  Nie dziw z a tem ,  że takie dzia łanie  słońca  
przyspieszyło  nam  żn iw a ,  k tó re  też s ię  na  p iękne  u nas 
zaczę ły ;  po p iaskach żyta już z e b r a n o ,  w naszych rędzi­
n a ch  włośc ianie  zb iera ją ,  a my czekamy c ie rp liw ie ,  boć 
t ru d n o  z nimi wytrzymać współzawodnictwo.  Dla c ieka­
wości opiszę  tu ta j ,  co jed e n  zarobnik bierze u  chłopa
zapłaty.

Mimo tego  że i oni n ieo d ro d n i  synow ie  wieku f9 g o ,  
coraz  bardziej umieją g rosz  c e n i ć ,  wiedza j e d n a k ,  że żo­
łąd e k  to p ierwsza podstaw a  ży c ia ,  dla t eg o  dają  tylko 10  
kr. m. c. zapłaty  i je ść  ; jedzen ie  zaś to sk łada  się  * n a ­
s tę p n y ch  p o r c j i :

1 )  P nedśn iadanko  %  kw aterk i  wódki z m iodem  
i k ró m k a  ch le b a  z m as łem .

2 )  Ś n ia d a n ie . Barszcz z z ie m n ia k a m i , lub b o c h en ­
ka chleba i ' / ,  se ra .

3 )  Obiad. Kasza k w a ś n a ,  z iemniaki £  kluski lub 
p ierogi.

4) Podwieczorek. Kasza kw aśna  lub na s łodk iem  m le ­
ku  i ziemniaki.

8)  W ieczerza. (T ę  już  do  d o m u  zabierają)  ‘/ 9 b o -  
chenba  chleba i V, sera.

P o d o b n y  jad łosp is  d o w o d z i ,  i |e to nasz poczciwy 
c h ło p e k  po trzebuje  do ż y c ia , dowodzi także jakie  tam 
u n ich s t raw ne  żołądki. Przy tak im  apetyc ie  p roducenc i  
więksi nie powinni  się  t roskać  o zniżenie  cen  z b o ż a , co 
też istotnie się  d z ie j e , bo mimo jak  twierdzą nadzwyczaj­

nych urodzajów, n ie  złe  do tychczas są  ceny. Ale ponieważ 
nasza szlachta, teraz  św ieżo pasow ana  na akcionariuszów, p rze ­
szła na  sp ek u len tó w  g ie łd o w y c h ,  p rzeto  t ru d n o  się  d o w ie ­
d z ie ć ,  kto jak i po  czem u s p r z e d a ł ,  bo rob ią  u k łady  na 
p raw o  o k u p u  i. t. p. a już  k toś gdzieś tam  s łuszn ie  p o ­
w iedzia ł ,  że u  nas ludzie um ie ją  s ię  uk ładać  jak  na j lep ­
sze  wyżły.

* Pługi parowe na wystawie paryskiej.
Czy m ożn a  wpisać  robo ty  ro lne  za p o m o cą  pary  do  rze ­
czywistych zdobyczy naszych czasów ?. D ośw iad czen ia , k tó re  
m iano  czynić  z dw om a p ługam i a n g ie l sk ie m i , nadały  n ie ­
zm ierny  in te res  p róbom  w Yilliers. Można już dziś tw ie r ­
dząco odpow iedzieć  co do s tanow iska  t e c h n ic z n e g o , ale 
kwestja  ekonom iczna  pozosta je  do tąd  nierozstrzygnioną.

D ługo p ow ą tp iew ano  o m ożności  zas tosowania  pary 
do  r e g u la rn eg o  tam  i na  p o w ró t  ch o d u  wzdłuż p o la ,  co 
j e s t  zasadą  czynności  p łu g a ,  i wynalazcy nie ufni w sw o­
je  siły, woleli naś ladow ać  łatwiejszą  czynność  rydla i m o ­
tyki. Było to p rzedw czesne  zw ą tp ien ie ,  ja k  każde  k tóre  
n ie  ufa gen juszow i lu d zk iem u !  Dwa pługi lo rda  W illoughby 
i p. F o w le r ,  ora ły  w oczach  w szys tk ich ,  tak jak pługi  
c iągnione przez woły  lub konie.  P o  tem  d o św ia d c z e n iu , 
o ran ie  za p o m o c ą  pary  m o że  być już  u z n a n e  za z u p e łn ą  
rzeczywistość.  Niezaprzeczoną  wyższość przyznano  przy rzą ­
dowi p. F o w le r ,  k tó ry  na  raz k raje  p r o s t e ,  szerokie  i g ł ę ­
b o k ie  cztery sk iby .

Ale czy o ran ie  parą  je s t  k o rz y s tn e?  Czy zwierzęca 
siła nie da łaby  tych  s a m y ch  rezu lta tów  z m niejszym ko ­
sz tem  ? Co do tego  p u n k tu  p ow szechne  uczucie  nie było 
wcale  p rzychylne  parze. —  Każdy radząc  się  w łasnego  p o ­
ło ż e n ia ,  u z n aw a ł ,  że  w jego  kra ju  drogi są n iedość  sze ro ­
k i e ,  pola zbyt m a ł e ,  g leby  nie wielki p jzedstaw ia jące  
o p ó r ,  robo tn icy  zbyt n iezręczn i  i zbyt kosztowni.  Na rzut  
oka każdy ocen iał  o g ro m n y  wydatek  na paliwo , o g ro m n ą  
s i ł ę ,  k tó rą  zm arnow ać  trzeba na u tw ierdzen ie  m ach iny  p a ­
row ej  i b loków do c iągn ien ia  p ługów. G łębokość  skib z a -  
dow ola jąca  jak na o rkę  końm i lub w o łm i ,  nie zdawała  się  
o d p o w ie d n ią  użytej sile i ca ły  a p p ara t  uznano za bardzo  
uciążl iwego gośc ia  na  fo lw a rk u ,  zabierającego za wiele 
m ie jsca  w d o m u  i t r u d n e g o  do  m anewrowania  na  drogach  
i na polu.

Ale g łów ną  kw est ją  było t u , czy oranie  za p om ocą  
pary  j e s t  możliwe lub n i e ?  Wynalazcy odpowiedziel i :  t a k ,  
i dowiedli  tego  czynem. Pozosta je  teraz  nowy szereg  p o ­
szukiw ań  i u l e p s z e ń ,  aby tę  p ra cę  uczynić odpowiednią  
w ym aganiom  ekonom icznym . S p u śćm y  się na gpnjusz ludz­
ki i nie odrzuca jm y zbyt sk o ro  tych  pierwszych k ro k ó w  
tak n o w eg o  rodzaju  i tak nieobliczonych skutków. W sz ak ­
że n ied aw n o  jeszcze  żagiel n aśm iew ał  się * Pa ry-

In n y m ,  n iem niej  w ażnym  wynalazkiem p. F o w le r ,  
j e s t  j eg o  maszyna do drenow an ia .  Po ruszany  s i łą  pary,  
p łu g  pana  Fow le r  o tw iera  w ziemi rowek w żądanej  g ł ę ­
bokośc i  i sk łada  w nim  sz e re g  r u r , dopełn ia jąc  za jednym  
zach o d em  t o ,  co wymaga zwykle dziesięciu oddzielnych 
operac ji .

* Machiny przenośne. Najsłuszniejszy  zarzut k o ­
sz tow nośc i  m achin  w iększych i wym agających  zręcznej m a­
n ip u la c j i , w yw oła ł  daw no  już m y ś l ,  k tórej  wprowadzenie  
już  w n iek tórych  m ie jscach  okazało się  k o r z y s tn e m , * UP0_ 
w szech n ien ie  byłoby jak  się zdaje  bardzo pożądanem . 
W  zachodniej F ranc ji  oddaw na już  m achiny  do m łócen ia  
z p rzenośnym  m a n e ż e m , odbywają  podróż z wsi do w s i , 
m łócąc  zboże za p ew ną  opłatą. W  roku  bieżącym p ew ne  
towarzystwo przem ysłow e  i h an d lo w e ,  przedsięwzięło p o -
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d o b n ą  sp ek u lac ję  z żn iw ia rka m i m e c h a n ic z n e m i , odbywając  
żn iw o po  c en ie  12  fr. od bek ta ra .  S p o só b  len  poiiwojną 
ma k o rz y ść ,  bo  uwalnia  d ro b n e  g ospodars tw a  od wydatku  
kap ita łu  na m a c h i n ę , która tylko przez p ew ną  kró tką  część 
ro k u  będ ąc  w u ż y tk u ,  przez resz tę  czasu jes t  m artw ym  
kap ita łem  i p różno  zabiera  m ie j s c e ,  a p o w tó r e ,  poniew aż 
w rękach  spec ja lnych  , przy obs łu d ze  wprawnej  i o sw o jo ­
nej z n a tu rą  m achiny,  nie ulega ona tak częstym  z ep s u ­
c ie m ,  jak  pow ierzona  n ieśw iadom ym  rękom  wieśniaków, 
którzy n aw et  nie mają chęc i  obchodzić  się  troskliw ie  z n a ­
rzęd z ie m ,  k tó re  w ta łszyw em  pojęc iu  rzeczy, uważają  za 
szkodliw e dla ich indywidualnego  zarobku.

* W schodnia  kolej galicy jska- W  tych 
d n iach  n a d es ła n o  z W iedn ia  p ro inessye  na akcye dla su b ­
sk ryben tów . W rozdzielaniu tych p ru m e s só w  i r e d u k o w a ­
niu subsKrybeyi p ierw otnej  nie wzięto miary j e d n e j ,  lecz 
widać iż szacow ano  su b sk ry b en tó w ,  n ie c h c ą e ,  aby akcye 
dosta ły  się  ludziom , klórzyby je  zaraz sp rzed aw ać  musieli.  
Dla u regu low an ia  obiegu  i sprzedaży  a k cy i ,  na wniosek 
b a ro n a  Kolhszylda u s ta n o w io n o  s y n d y k a t ,  przez który obieg 
i sp rzedaż  akcyi odbyw ać  się  ma. Tym sp o so b em  wielka 
ilość akcyi m e m oże  być od razu rzuconą  na g ie łdę  , przez 
co sp a ść  by m ogły .  Je d n a k o w o  kto óO p ro c en tu  złoży 
od r a z u ,  m oże  sa rn ,  bez syndyka  dysp o n o w ać  akcyairn. 
P o dd jąey  sięzaś syndyka tow i  mają jedyn ie  teraz 10 p r o ­
c en tu  kaueyi a za awizacją 2 0  p ro cen tu  złożyć. Syndykat  
ten  ma is tn ieć  rok  a m ie jscem  jeg o  u r z ę i u a a m a  je s t  
W ie d eń .  Po roku  zbiorą się akejionar jusze  i z a d e cy d u ją ,
czy s y n d y k a t  i na dal istnieć  m a.

W  kom itec ie  syndyka tu  r e p re z d n to w an c  rozmaite  
g ru p y  akcjonarjuszów. Za galicyjskich obywateli  zasiada 2, 
za k redy t  ru ch o m y  1, za kolej p ó łn o cn ą  1, za bank ie rów
austryack ich  i obcych  1, sk łada  się  obecn ie  z 2 n a s tę p u ­
jących  o s ó b :  Sc ln ff ,  d y re k to r  kredytu , Leopold  W .-itheim- 
s le in  , dy rek to r  p ó łn o cn e j  kole i ,  Maurycy H a b e r ,  L eo p o ld  
L a m i i ,  A. 0 .  Mises i E d w ard  T o d esco  Z galicyjskich oby 
wateli  rep re z en tu je  A. 0 .  M ieses ,  kto d rug i  z U d i  panów 
niewierny. B ank ie rem  towarzystwa będzie  c. k. ordy lut k re ­
dytowy dla h and lu  i p rzem ysłu  w W iedn iu .

* M urzynka. Z nany  j e s t  ks. Oliviery, k tóry  zakupuje  
n iew oln ików m urzynów , przywozi ich do  Europy ,  tu je 
c h rz c i ,  a że najwięcej dzieci zakupu je ,  więc je  po rozm a­
itych zak ładach  wychowuje.  Z n iedaw no  przybyłego  t r a n ­
s p o r t u ,  jedna  m urzynka  przez kilka tygodni w n ien tu  onym  
żalu p łaka ła  c o d z i e ń , nie m ożna  się było d o m y ś l ić ,  ani 
dopy tać  p o w o d u , na zdrowiu zdawała  się  nic nie c ie r p i e ć , 
n aw et  była otyła . Nareszcie jed n e j  z towarzyszek wyznała , 
że  ona tak śm ierć  sw oją  op łaku je .  „Jak  to ś m i e r ć ? ” zapy­
t a ł a . —  „Alboż nie widzisz,  o d rz e k ła ,  jak się tu z nami 
dobrze  o b c h o d z ą ,  jak doskona le  k a r m ią ,  to p e w n o  aby 
n a s  utuczyć  i z jeść p o te m ;  ja  n ieszczęśc iem  tak już tłusta  
j e s t e m ,  że pew no n ied łu g o  żyć nu d a d zą ,  i jakże nie 
m am  płakać.”

«*ii * Przegryzanie się farb. Często m a la rz e ,  gdy 
im się  jaki obraz  nie p o w ied z ie ,  g ru n tu ją  tro z n o w u ,  i n o ­
wy na tern sa m em  płótn ie  tworzą obraz. Z czasem  farby 
pokry te  g ru n te m  , przegryzają  się  na wierzch i dawniejszy 
znow u  w ys tępu je  obraz. Tak je d n a  z pań tutejszych , m o ­
dląc  s ię  w kościele  0 0 .  D om inikanów  przed obrazem  ś. 
A n tu n ieg o ,  w patru jąc  się w obraz  spos trzeg ła  postać  w za­
rysach Matki Boskiej.  Gdy w iadom ość  o tern zjawisku ro z ­
szerzyła s ię  m iędzy l u d e m , dużo narobiła  hałasu . J. Ex. 
ks.  Arcybiskup wyznaczył komis ję  do śc is łego  zbadania tej 
rzeczy. Do komisji  wezwano i tu te jszych malarzy panów  
R a jchana  i Raczyńsk iego .  P rz e k o n an o  się  iż ś. p. Haar,  
lwowski malarz, p róbow ał  sw ego  perizla i na jp ierw  na tern 
sa m em  p łó tn ie  wym alował Matkę Boską  z C hrystusem  na 
ręku  , a p o tem  szkic swój zg ru n to w ał  na nowo , i ś. A n­
ton ieg o  u tworzył.  Farby  s p o d n i e , widać lepsze od wierz­
chn ich  , p rzegryzać  się  p o lem  zaczęły.

* Pozawczoraj towarzystwo ak to rów  polskich  o p u śc i­
ło  Lwów i uda ło  się  na ja rm ark  do  T a r n o p o la ,  gdzie  
i po j a rm ark u  przez m iesiąc  zabawi. Towarzystwo pana 
Borkowskiego z Utaszkowieo uda ło  s ię  do Z a leszczy k , z kąd 
po kró tk im  pobycie  uda się  do  C zern io w iec ,  gdzie  aż do 
jes ieni  dawać będzie  p rzedstaw ien ia .  Mylną daliśmy w p r z e ­
szłym n um erze  w iadomość. Nie pan P io t ro w sk i ,  lecz pan 
Krajewski zaanonsow any  był w Ułaszkowcach jako  ba le tm k 
z Warszawy.

*  Od I g o  L is topada  1 8 5 6  r. zamyśla rada  m iejska 
wziąć propinac ją  wódki i piwa na w łasny  rachunek .  Dotąd 
w olno  było wszystkim w prow adzać  t r u n k i ,  j edyn ie  op łaca ­
no je  na roga tkach .  O dtąd  wszyscy szynkarze  brać  będą 
trunki z sk ładu  jed n e g o .  Zdaje się  iz to będzie  p ierwszy 
rok próby, aby osądzić  d o chód  z propinaeji .  Później  z ap e ­
w ne propinac ją  będzie  puszczać  ima to w dzierżawę. Zląd
zdaje się  iz m iastu  u ro śn ie  znaczny  przybytek w d o chodach .

Ud Ig o  S ie rpn ia  w całym  kraju wchodzą  rnzszo- 
aus tr jack ie  miary i wagi w używanie  p o w szech n e .  W szyscy 
kupcy obowiązani będą sprzedaw ać  j e d y n ie  po  tych m ia ­
rach  i wagacli W P rzew o d n ik u  dam y krótki wykaz p o ­
rów naw czy  tych iniar i wag.

P rzy jechali dt» tl. 25 lipcu do Lwowa.
I’i'. Jan Biliński z lluty oberlyńskiej.  Józ. Usterlem z Berna.

Wine. Bo luiański z Uuliniaii. Wal lliczkiewicz z Z i e lo n e j .  Józ b u la ń -  
ski z Komorowa.  Jak. Beduarowskl z Pe te rsburga.  L e o n  Kordecki 
z Przemyślan Adr. Kadłubiski z 1’eleWczyc. WfoJ. lir. Baworowski 
z in..i 'utVd, Szyin. Szneider  z Derewacza Ant. Jaroszewski i  Sa.nbora.  
Józ. Skrzyszowski z Seweryuki.  Mate Kędzierski z Przemyśla Haf. br. 
Brukmann z Wołoszczej . Sew. Dziukowski z Kawy Stau. Malczewski 
z (1/eśnik. Alex. Napaujewicz z Więckowie. Adain Kowalski z Birczej. 
Wen t.u-szanowski z Sławkowa. Józ. PięUowski  z Niedzwieduy.

tV .  Just. Szatlarski z Zbaraża. Aut. Skrzyszewski z Starosiola. 
Lud Borowski z K>owicy. Wład Zawadzki z Jezicruy. Alojsy Wisłocki 
z Krystynopolu. Frauc. Mtlińskt z Helenkowa. Jak. Zamliński z Skomo- 
ro -h  Kil. Hohendorff z Czortkowa. Józ. Karwat z Boinauowa.  Karol 
Ttu c/.vn> xi z Uwiuiu. Kasp Cię^lewicz z  1‘odłiajec. Kaz. Dendor z  Prze­
m y ś l a .  Marc. W / d ę g a  l  J a r o s ł a w i a .  J ó / .  B i e u k o w s k i  z  Lieui>iika J a n  
Kaczyński z  Pawłowa. A n t  Krzystofown z z Truskawca.  Kun. Zgardziń- 
ski z Ubeka Ambroży Neupauer z Bełza. S ta ir  Starzyński z Uerewni. 
Ka.-.d Ilaullioffer z Złoczowa, tyt. Kielanowski z Kozłowa. Woj. S e r -  
wato .vs , i  z Hejterowic. H,p. Wiszniewski z Medyki. Jan Osmolski 
z Nowosiółek.  Met. Lityński z Hołohrodów. Hm Kronste in  z T a r n o p o ­
la. Kerd. śnn inehneyer  z Wiśniowezyka. Pet. Oelber,- z Stanis ławowa. 
Karol Brzozowski z ieolipulki. f d a m  Guzkowski z Kółodrubia .

tVyjecliali do d. 25 Jipca ze Lw owa.
PP .  Karol i Ig. Brzozowski do  Teoffilipowic. Sylw. Wolański  do  

Rzepiniec. Józ. Mysłowski do Budżatiowa. Wład. Cielecki do  Byczko- 
wic Frauc. Górski do Szkła. Eug. S ty rczec do Krosna. Gab. Żalmski. 
Józ. Konopka do Bartatowa Józ Jabłonowski  do Sędziszowa. Ig. 
Morskowski dn Nikłowie. Leon Krajewski do  Tyrawy. Nap. Niezabitow- 
ski do Nakła. Jul. Swialkiewicz do  Potylicz. Grzeg. Kulczycki do S t ro -  
niatyna Stan. Sobieski do Żółk wi. Maur. Torosiewicz do Ostrowa. Fr. 
Leuduszko do Horodys /cz.  Tcod Dzied/.ieki do Wielkich mostów.

PP. Ks. Wittgenstein  Józ. hr. Zabielski do Dembicy. Wladysł. 
i Jul. hr. Komorowski do Bilinki. Tad. Madejski do Truskawca Rafai 
Mier/yń>ki do Baryłowa. Stan. Wolański.  do Kornic. Nik. Smaszewski  
do Artasowa. S tan .  Janiszewski do Żółkwi. <Luc. Hermann do Kzepuio-  
wa. Hip. Baczyński do Liska. Aut. Szum hńsk i  do  Kadzieehowa. Michał 
Olexinski do Tuturkowic. Adam Guoiński do Stiyja. Józ. Bieukowski 
do Brodów.

K urs  te le g ra fo w a n y  z W ied n ia  23. lipca .
Augsburg za 100 złr.
Hambui g za 100 tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl 
Medyolau za 300  lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces. .

10 2 '/a Pożyczka 5°/0 . . .
75 '/2 Akcye banku . . . .

1 0 5 Kolej północna .
1 0 2 % Obi ind ................................
1197, Nowa pożyczka z loteryi)
6 % fożyezka narodowa

D zisiejszy ku rs lw ow ski.

Dukat h o l e n d e r s k i .........................................................
Dukat c e s a r s k i ........................................................   •
Półunperyał zł r o s y j s k i ...............................• • •
Bubel papierowy  ...................................................
Bubel s rebrny r o s s y j s k i ............................................
Talar p r u s k i .....................................................................
Polski kurant i p i ę c i o z ł o t ó w k a ..........................
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obl igacye indemizacyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodowa ................................
Sreb ro  . . .  ........................................................

1 Gotówką I 
złr. | kr I

4 
4

8 3  V ,
1094-
2850

7 6 %

85 

lauiarem  

itr. I kr.

84  50

I
1
I

82

45
50
jo
37
51 
tl  
15

76 13 
85130
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A T  " U K T .

(Nr.  6 9 ) W  KSIĘGARNI

H. W. KAŁŁBMBACHA
W E  L W O W I E

są do nabycia następujące dzieła:

<t! >

A n n a l e s  S t a n i s l a i  0  r  i c  h o w  ] i , S e c u n d u m  c o d i c e m  
G ymn.  K. T h o r u n e n s i s  , e d  T.  C o m e s  Dzia łyński .  P o-  
s n a n i a e  1 8 3 4 .  4  zlr.

A l v a r e s  D. L e v i .  O b r a z  h i s t or y i  p o w s z e c h n e j ,  s k r e ś l o ­
ny  p o d ł u g  n o w e j  z u p e ł n i e  m e t o d y  u ł a t wi a j ąc e j  wykład  
i n a u k ę  g ł ó w n j c h  w y p a d k ó w  o d  s t w o r z e n i a  świa t a  do 
n a s z y c h  c za s ó w .  W e d l e  22 .  wy d an i a  p r z e ł o ży ł  z f r a n ­
c u s k i e g o  Hk.  L.  W a r s z a w a  1 8 3 2 .  6  złr-

B a n d t k i e  J .  W .  P n a w o  p r y w a t n e  p o l s k i e ,  n a p i s a n e  i 
w y k ł a d a n e  p r z e d  r o k i e m  1 8 3 0 .  w.  I>. W a r s z a w s k i m  
A l e x a n d r v j s k i m  u n i w e r z y t e c i e .  Dz ie ło  p o g r o b o w e .  
W a r s z a w a  1 8 3 1 .  4  zł r .

B a r t o s z e w i c z  J .  Z n a k o m i c i  m ę ż o w i e  p o l s c y  w XVIII.  
w i e k u ,  T o m  1. P e t e r s b u r g  1 8 5 3 .  5 , zl r .  5 0  kr .

B i e l s k i e g o  J o a c h i m a .  Dalszy c i ąg  k ron i ki  polskiej  
z a w i e r a j ą c e j  dz i e j e  o d  1 5 8 7 .  d o  1 5 9 8 .  r oku .  Z dwo  
ma  ry c i na mi .  W a r s z a w a .  1 8 5 1 .  4  złr .  3 0  kr .

B i z a r  d i e r. B e z k r ó l e w i e  po J a n i e  III. S o b i e s k i m .  Dzieło 
p r z e t ł u m a c z o n e  na  j ęz y k  po l sk i  i o b j a ś n i o n e  p r z y p i s -  
kaini  p r zez  J.  B a r t o s ze w i c z a .  W i l n o  1 8 5 3  3  złr .  5 6  kr.

B ł  o c i s z e w s k i  K.  l l i s tor ja  p o w s z e c h n a  dla u c z ą c e j  - ię 
mł o dz i e ż y ,  4  t omy .  P o z n a ń .  1 8 5 0  —  1 8 5 5  1 2  zł r .

B u j n i c k i  K. P a m i ę t n i k i  k s i ę d za  J o r d a n a .  O b r a z e k  I n -  
f lan t  w XVII.  w i e k u .  2  t o m y .  W a r s z a w a  1 8 5 2 .

4  złr .  5 0  kr.
G a n t u s  C e z a r .  Hi s to rya  p o w s z e c h n a .  P r z e ł o ż o n a  p r zez  

L. R o g a l s k i e go .  T o m  1 —  8.  W a r s z a w a  4 8 3 5  — 1 8 i 5 .
4 9  zł r .  4 8  kr.

C h ą d y  ń s k i  J.  N. H i s t o r yc z n o  -  s t a t y s t y c z n e  op i sy  mi as t  
s t a r o ż y t n y c h  w z i emi  s a n d o m i e r s k i e j  l eżącyc h .  Z d o ­
d a n i e m  p o w i e ś c i  z r z ec z y wi s t y c h  w y d a r z e ń  p o d  t y­
t u ł e m  : P u s t e l n i k  w I ł zyckie j .  pusz czy .  Dzie ło o z d o ­
b i o n e  t r z e m a  m a p a m i  i r yc i nami .  5  t omy .  W a r - z a w a  
1 8 3 3 .  7 złr.  1 2  kr .

C z a r n o w s k i  J.  N.  Uk ra i na  i Z a p o r o r o ż e ,  czyl i  h i s t o -  
r ja R n z a k ó w  od  p o j a w i e n i a  s i ę  ich w d z i e j ach  do  
c z a s u  o s t a t e c z n e g o  p r zy ł ąc z e n i a  d o  Bossyi .  W e d ł u g  
n a j l ep s z y ch  ź r ó d e ł  n a p i s a n a .  2  t omy .  W a r s z a w a  1 8 5 4 .

7 z ł r  12  kr.
D z i e k o ń s k i  T.  H s t or j a  F r a n c y i  p o d ł u g  na j l ep s zy ch  ź r ó ­

deł .  2  t omy .  W a r s z a w a .  1 8 4 5 .  12  zł r .
D z i e k o ń s k i  T.  Hi s lo r j a  A n gi n  p o d ł u g  na j l e ps zyc h  ź ró  

de ł .  2  t o my .  W a r s z a w a .  1 8 4 8 .  1 2  zlr.
G o ł ę b i o w s k i  S.  Czasy  Z y g m u n t a  A u gu s ta .  U s tę p  z p r z e ­

sz łośc i .  2  t o mv .  W a r s z a w a  1 8 5 1 .  8  zł r .

G o ł ę b i o w s k i  L.  P a n o w a n i e  W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y .  2  t o ­
my.  W a r s z a w a  1 8 4 6 .  5  złr .  3 0  kr.

G r a b o w s k i  A. S k a r b n i c z k a  n as ze j  Ar ch e o lo g i i .  O b e j ­
m u j ą c a  ś r e d n i o w i e k o w e  p o m n i k i  w o j e n n e g o  b u d o w n i ­
c t wa  P o l a k ó w,  w i a d o m o ś c i  d o  s z t uk  p i ę k n y c h  w P o l ­
s c e ,  o r az  w s p o m n i e n i a  z n a s z e j  p r ze s z ło ś c i .  Z 3 9  
w i z e r u n k a m i  b as z t  i b r a m  k r a k o w s k i c h .  L i p s k  9  zł r .

G r a b o w s k i  A. Sta roży tn i r . ze  w i a d o m o ś c i  o K r a ko w i e .  
Z b ió r  p i s m i p a m i ę t n i k ó w  t y c z ąc y c h  s i ę  o p i s o w e j  
i d z i e j o we j  p r z e s z ł o ś c i ,  o r az  z w y c z a j ó w tej  d a w n e j  
s t o l i cy  k r a j u ,  z d o d a t k i e m  r ó ż n y c h  s z cz c z e g ó ł ó w  P o ­
l a k ó w zająó m o g ą c y c h .  K r a k ó w .  1 8 5 2  6  zł r .

H i s t o r y a  N o w o ż y t n a .  Ciąg dz i e j owy  o d  o dkr yc i a  
A m e r y k i  aż d o  r ewol . i cy i  f r anc us k i e j .  P r z e ł o ż y ł  na  
j ę z y k  pol ski  L. J .  N o w e  w y d a n i e .  2  t omy .  W a r s z a ­
wa  1 8 5 4 .  5  zł r .  2 4  kr.

K i t o w i c z  J  k s. Op i s  o b y c z a j ó w  i z w y c z a j ó w za p a n o ­
wani a  A u g u s t a  III. W y d a n i e  2.  4  t omy .  P e t e r s ­
b u r g  1 8 5 5 .  6  zł r .

K i i c k  o  w s k i z K o c h  o w a  W.  R o c z n i k ó w  P ol sk i  IV. 
o b e j m u j ą c e  dz i e j e  Po l sk i  d o  p a n o w a n i a  król a  Mi cha ł a .  
Z ł a c i ń s k i e g o ,  t ł u m a c z e n i e  p ol sk i e  z p o r t r e t e m .  L i p s k  
1 8 5 3 .  6  złr .

K r a j e w s k i  M. ks .  Dzie j e  p a n o w a n i a  k r ó i a  J a n a  Kaz i ­
mi e r za  od  r o k u  1 6 5 6 .  d o  j e g o  a b d y k a c y i  w r o k u  
1 6 6 8 .  2  t o m y  W a r s z a w a  1 8 4 6 .  4  zł r .

K u c z  K.  P a m i ę t n i k i  m ia s t a  WLirszawy z r o k u  1 8 5 3 .  T o m  
1. W a r s z a w a  1 8 5 4 .  4  złr.

L e l e w e l  J ,  N a r o d y  na  z i emi ac h  s ł a w i a ń s k i c h  p r z e d  p o w ­
s t a n i e m  Pol ski .  T o m  d o  P o l s k i  w i e k ó w  ś r e d n i c h  
w s t ę p n y .  P o z n a ń  1 8 5 3 .  4 4  złr .

Ł u k a s z e w i c z  J.  Hi s t or i a  s z k ó ł  w k o r o n i e  I w w i e l -  
k i e in  k s i ę s t w i e  h t e w s k i e m  o d  n a j d aw n ie j s zy c h  c z a ­
s ó w  aż d o  r o k u  1 7 9 1 ,  4  t omy .  P o z n a ń  1 8 4 9 .  1 8  złr .

M a c a u l a y  T. B Dzie j e  a ng i e l sk i e  o d  w s tą p i en i a  na 
t r o n  J a k ó b a  II. T o m  I. P o z n a ń  1 8 5 1 .  3  z ł r .

N a r u s z e w i c z  A. H. s to r j a  n a r o d u  P o l sk i eg o .  W y d a ­
n i e  n o w e  J .  N. B o h r o w i c z a .  Z p o p i e r s i e m  a u to ra .  
1 0  t o m ó w .  L i p s k  1 8 5 6 .  ^ 4  zł r .

N i e m e z e w i c z  J M. Z b ió r  p a m i ę t n i k ó w  h i s t o r y c z n y c h  
o d a w n e j  P o l s c e , z r ę k o p i s m ó w  tudz i ez  dz i e ł  w r ó ­
ż n y c h  j ę z y k a c h  o P o l s c e  w y d a n y c h  , oraz  l i s t ami  o r y ­
g i na l ny mi  k r ó l ów  i z n a k o m i t y c h  ludzi  w kra ju  n a s z y m .  
Z p o p i e r s i e m  a u to r a .  5  t o m ó w .  L ip s k  1 8 3 8 .  1 5  zł r .

(Nr .  6 5 . )  W  księgarni ( 2 — 6.)

K»i*ola Wi I cl s«
w e  L w o w i e :  

d o c t aó  m o ż n a  ś w ie ż o  wys z ł e j  z d r u k u  p owi eś c i  :

R O D Z I N A  K O N F E D E R A T Ó W .
[ .  Obrazek: Pan S tarosta  W a reck i.

przez K. S. Bodzantowiczn.
W e  L w o w i e , w d r u k a r n i  Z a k ł a d u  n a r o d o w e g o  imi en i a  

Os so l i ńs k i ch .  1 8 5 6 .

K a r t a  n a p i s ow a .  P r z e d m o w y  s t r o n n i c a  VI P o wi e ś c i  
s t r o n n i c  1 2 5  w 8 e e .  —  C e n a  j e d n e g o  e g z e m p l a ­
r z a  4 5  k r .  n i .  k .

K Gromadzińskiego
n o w o  u r z ą d z o n y

Skład Fortepianów
w e  L w o w ie ,

p o d  liczbą 3 1 0  w  d o m u  G ro m ad z iń s k ich  na  l s z e m  p ią t r z e  
p o le ca  s ię  s z a n o w n e j  p u b l i c z n o ś c i  z l icznym w y b o r e m  f o r te p ian ó w  z 
n a jp ie rw s zy eh  fabryk wiedeńskich i zagranicznych p o  n a j m a r ­
n ie jszy ch  c e n a c h  o d  2 5 0  d o  łO O O  z ł r .  m. k. i zw yż tej c eny ,  za 
k tó r y c h  d o s k o n a ło ś ć  r ęczy .

S k ład  te n ż e  u t r z y m u je  ta kże  f i s h a r m o n i k i , o rk ie s t ry  1’an o o n  
<jue, P i a n a  ( fo r tep ian  p o ł ą c z o n y  z f i s h a r m o n ik ą ' ,  P ianina, p rzy jm u je  o 
w zam ian  uży w ane  f o r te p ia n a  i w s z e lk i e g o  rod za ju  zam ó w ien ia  w pr i  
w in cj i i z za ran ic y  z d o s t a w ą .  ^ r .  9 .



Ceny chińskiej herbaty Pecco
i prawdziwej

R O m JS K IE J HERBATY KARAWANOWEJ
w h a n d l u  płótna, wosku i herbaty F r y d r y l a  S c l i u b u l h a  w Lwowi

a r ^ U L k i m  Nr. 113 obok księgarn i p. K aro la W ilda

Nr. 1 Pecco herbata bez kwiatu
funt jeden p o ................................... 1 z/r. 2 0  kr

2 Pecco herbata z kwiatem
średni gatunek, funt jeden po 1 złr. 36 »

3 Pecco herbata z kwiatem,
p r z e d n ia  funt jeden po . 2  zir. __  >

4 Pecco herbata z kwiatem
n a j p r z e d n ie j s z a  funt po . 2  zir. 3 0  >

5 Karawanowa herbata
funt jeden p o .............................. 3 z/r. — .

6 Karawanowa herbata
przedniejsza funt jeden po 4  zir. — •

7 K araw anow a familijna
funt jeden p o .............................. 5  zir. — »

8 Karawanowa familijna
n a j p r z e d n ie j s z a  funt po . 6 zir. — .

Karawanowa herbata najwyborniejsza w porcelanowych 
puszkach -  wielka puszka 1 0  zir. mała puszka 1 zir

Zamówienia z  prowincyi w kaidym czasie jak najpospieszniój i najakuratniej handel 
uskutecznia i pocztą zamówioną herbatę przesyła.

S 3 -  uniknienia pomyłek prosimy na powyższą firmę handlu zwrócić swą uwagę.
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(S.)

O r g a n o  p a t y  c m e
( s z w e d z k ie j  g i m n a s t y k i )

d w iczcn ia  odbyw ają  s ię  w  sali leczen ia  co d z ień  przy u licy  pojezu ick iej pod 1. 1 4 -8 */4 ; dla k ob iet od  
! /» h  dla m ężczyzn  i c h io p c ó w  od  */a 1 —  2 . G odzina przyjm ow ania i ordynacja  je s t  od  2  —  3 .

Koszta miesięcznie wynoszą 20  zir. m.k.

Dla mniej zamożnych i potrzebujących dłuższej knracyi 10 zir. m. k.
■ , . .  S ła b o ś c i i z e sz p e c e n ia  c ia ła ,  ja k ie  le c z y  o rg a n o p a tja  s ą :  Z a w ró t g łow y , ś p ią c z k a , b e z s e n n o ś ć ,  n ie k tó r e  s ła b o ś c i p łu c  i s e r c a ,

b la d a . 1 *  ” aw le m “ < w z d ę c ie ,  s k ło n n o ś ć  d o  k o le k , c z ę s te  ro z w o ln ie n ie  i z a tw ard zen ia , s ła b o ś ć  sp o d n ie j cz ę śc i c i a ła ,  an o m a lie  re g u la rn o śc i, 
f  I r r a v i h ? mo.ro l.d lr'  k ? n g esti<> w sz e lk ie g o  r o d z a ju ,  z im n e  r ę c e  i n o g i (jako  p rzy czy n a  w ie lu  s ła b o śc i)  r e u m a ty z m , g o ś c ie c ,  b o le  p le c ó w  
i . k  c le rP 'en ia . p a c ie r z o w e , m e la n c h o l ja , h ip o c h o n d r ja ,  r ó ż n o ro d n e  s ła b o ś c i n e rw ó w , s p a ra l iż o w a n ie , k u r c z e ,  ta n ie c  św , W ita o g ó ln e
1UD ę s c io w e  o s ła b ie n ie  n e rw ó w  i m u sz k u łó w , o s ła b ie n ie  p o  u tra c ie  so k ó w , k rzyw a s z y ja , n a p rz ó d  zw ie sz o n a  g ło w a , n a p rz ó d  lub  w  ty ł 
w y  an a  w ie rz e  m a c z ę ść  c i a ła ,  w y so k ie  ra m io n a , s k u rc z e n ie  p a c ie rz a  ( je że li k o śc i n ie  b ra k u ją ) , w y so k ie  b io d ra , r u p t u r y ,  (p rzez  z w ęże n ie  
k a n a łu  ru p tu ro w e g o )  s k u rc z e n ie  r ą k . p a lcó w , k o śc i i n ó g , s tę ż a ło ś ć  c z ło n k ó w  (jeżeli s taw y  cz ło n k ó w  n ie  s ą  z so b ą  su b s ta n c ją  k o ś c ie n n ą  z ro ­
śn ię te ) , k u rc z o n e  c z ło n k i (po  m im o n e m  ju ż  z a p a le n iu . N r. 6 6 . 1 — 52.)

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECK1. W drukarni zakładu narodowego im Ossolińskich


